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CYRULIK WARSZAWSKI

ŻÓŁTKO I E1ERWE1SS Idylla malefïka taka...

. ys. j. Zarube
— Dlaczego pa» nie jesz arbuza, panie tierweiss?
... Nic- lubię. Jak jem arbuza, to mi zaraz w uszach mokrot

.,, fprt/jekl Kazimierza Krukawf>kiega>

Władze wielkiego miasta W. 
postanowiły oczyścić stolicę z 
pluskiew. W tym celu sprowa
dzono do W. kilka par ateńskich 
pająków, które, jak wiadomo, 
żywią się pluskwami. Jak dotąd 
nie jest jednak pewnem. czy 
stworzenia tc będą sie w tam
tejszych warunkach dostatecz
nie szybko rozmnażać.

21 stycznia 1921. Plaga pają
ków w W, — W W. tak się roz
mnożył pewien gatunek pają
ków, żc władze miejskie zmu
szone są do szukania sposobów 
tępienia tych niemiłych owa
dów. Prot-Z., członek rady miej
skiej uważa, że jedynym sposo
bem w tej wojnie z pająkami, 
bodzie sprowadzenie i zaklima- 
tyzowanie polinezyjskich ja
szczurek, którym, jak twierdzi, 
za pokarm służą jedynie i wy
łącznie pająki.

5 wrzesień 1921. — Kolosalna 

FRYDERYK KARINTHY
ZŁAMANE SERCE

Wieczór. Przed parkiem miej
skim stoją dwie dorożki. Dwu 
młode konie: Flak i Greta, Księ
życ świeci. W powietrzu pa
chnie wiosną.

Flak (spogląda zukosa na Gre
te. Nagle podnosi łeb i dotyka 
ptewzc/oťíiwie grzywą jej szyi).

Greta (odsuwa sie): Idź już!
Fíak i zdziwiony): Ależ Gre- 

tó- 5 I
Greta u gniewerń); Widzisz, 

że nie mam ochoty na te czu
łości. Dlaczego jesteś taki na
tarczywy?

Flak: W ozoruj jednak nie 
gniewałaś się, kiedy ująłem cię 
za kopytko.

Grela: To było wczoraj. Dziś 
jestem w złym humorze.

Flak (z goryczą): Tak, jesteś 
w złym humorze. (Po chwili, tu
piąc gniewnie): Dobrze! Czy 
myślisz, że nie wiem czego ci 
brak. (Śmieje sie boleśnie): Ha. 
ha! Czy sądzisz, że nie wiem 
o mezem, jeśli nic nie mówię? 
Odpokutujesz jeszcze za to,

Greta (rumieniąc się): Nie 
wiem, o co ci chodzi.

Flak (gwałtownie): Nie wiesz 
o co mi chodzi? O. ty wiesz do
brze o czem mówię — ha, ha! 
Wiem o czem panienka myśli.. 
Sądzisz, że nie widziałem, jak 
odwracałaś się, gdyśmy prze
jeżdżali koło słupa z ogłoszenia
mi? Jak przyglądałaś sic pożąd
liwie plakatowi wyścigów kon- 
nvch?

Greta (tupiąc): To kłamstwo! 
r> Flak (coraz gwałtowniej): 
Kłamstwo? To kto wobec tego 
podniósł pyskiem z ziemi ..Prze
gląd Wyścigowy“ i kto prze
wrócił go kopytem na drugą 
stronę, gdzie...

Greta (czerwona ze złości); 
Miicz’ ' ■ '

Flak (nieubłagalnie): ...gdzie 
widniała fotografia Mokana, fa
woryta w tegorocznem Derby-

Greta (plącząc): Kłamiesz! 
Kłamiesz!

Flak (rżąc triumfalnie): Tak' 
Mohan! Faworyt w Derby! Ha. 
ha! Piękny Mokan! Pożeracz 
serc niewieścich! To jego masz, 
dziecinko, w głowie! Aleś się 
'i.p-a«' i- kii Tylko' na 
ciebie czeka! Ha ha:

Greta (łkając): Milcz nędzni
ku!

finît (z wściekłością odtrąco
nego kochanka): Ty śmiesz my- 
?!u o Mokanie?! Głupia gęś! O 
Mokante, którego karmią ryżem 
i cukrem, którego stajnia skła
da się z dwunastu pokoi, ha ha 
ha! Ty biedna szkapo dorożkar
ska! Jakže śmiać się bedzie du
mny’ faworyt Mokan. gdy usły
szy, że jakaś nędzna szkapa ma
rzy ft mm. czekając na pasaże
ra.

Greta (z rozpaczą): Nie. to 
i ę *;  The-.Ł'

Flak (bezlitośnie): Chabeta. 
której rodzic« gnieżdżą się w ja-

Wg...
Grett (zatyka sobie uszy): 

Nie. siei
Hak: ...o ile z nich nie zrobio

no kiełbasek!...
Greta (łkając, z zaezerwienio- 

nemi od płacu oczyma): Kła
miesz, kłamiesz! Tv mkczemni- 
kn! I v nie możesz mnie zrozu
mieć!

Flak íironicznie): Tak, Mokan 
by cię lepiej zrozumiał!

Greta (z uniesieniem): Tak. on 
jeden mnie zrozumie! On przyj
dzie do mnie... tak... nrzyjdzie 
napewno...

Flak: Níiíiíihaha. balia! On do 
ciebie!

Greta (przymvka oczy, jak

we śnie): Tak... przyjdzie... tak 
jak go sobie w mych snach dzie
wiczych wymarzyłam... w pe
wien cudny, księżycowy wie
czór... Wyciągnie do mnie swą 
piękną, smukłą szyję... zarży ła
godnie... i pójdziemy przytuleni 
do siebie poprzez wielki plac 
wyścigowy do jego garderoby... 
przyciśnie pinie do swej męskiej 
piersi... i ptewsego dnia razem 
pobiegniemy po zielonej mura
wie... wśród morza kłaszczące
go, krzyczącego tłumu... po
mkniemy razem do mety... bę
dziemy odbierać hołdy... Mo
kan... Mokan (szepce) oh, słyszę 
wołania: Mokan?... Mokan!... 
Greta!... Pierwsza nagroda w 
Derby!... Zwycięstwo!... Zwy
cięstwo!...

Flak (rżąc): Hahaha! Zwycię
stwo? Z temi wystającemu że
brami? Z tym obwisłym lbem? 
Z temi głupiemi oczami? Ah, ty 
biedna szkapo! (Zostawia ją, 
gdyż właśnie ktoś wsiada do 
dorożki).

Greta (powraca zwolna do 
siebie. Patrzy za oddalającym 
się Flakiem. Potem spogląda na 
swe nogi i wybucha płaczem. 
Łzy spływają jej wolno po no
zdrzach, Patrzy ukradkiem, czy 
pan jej nic nie zauważył i ocie
ra łzy workiem od owsa. Księ
życ świeci datej).

Tłomaczył Wae

LITERATURA
Wyjątek z powieści:
...,„padJy dwa strzały. Alfred 

z jękiem zwalił się na ziemię, 
brocząc obficie krwią. Jedna 
rana była śmiertelna, na szczę
ście druga nie przedstawiała 
dla Alfreda żadnego niebezpie
czeństwa“... (t) 

ilość jaszczurek w W., oraz ich 
nieprawdopodobnie szybkie roz
mnażanie się. stało się dla mia
sta formalną klęską. Opinja pub
liczna żąda od władz miarodaj
nych energicznego zajęcia sie tą 
sprawą. Godny uwagi jest pro
jekt radnego przyrodnika K., 
aby do W. sprowadzić węże ma- 
rokkańskie. Węże te dla ludzi 
nic niebezpieczne, z zajadłością 
tępią jaszczurki.

8 października 1922. — Pani
ką w mieście W. -- W W. roz
mnożyły sie do nieprawdopo
dobnej ilości. węże. Mieszkań
ców ogarnęło silne rozdrażnie
nie, tak. że władze, obawiając 
się rozruchów, zarządziły ostre 
pogotowie. Przed trzema dnia
mi wyjechał do Nowego Yorku 
wydelegowany przez władze 
miejskie dr. Z., który zaciągnął 
rady u znanego profesora bakte
riologii dr. H. Dr. H. podobno 
jako jedyny ratunek, widzi spro 
wadzenie do W. dużej ilości plu
skiew, które w swoich organi
zmach przenoszą śmiercionośne 
dla wężów zarazki. W. P.

#
HEJ STRAŻACY.

HEJ CHŁOPACY!

Trzech żydów, jadąc pocią
giem, opowiada o miastach, z 
których każdy z nich pochodzi.

— A pan skąd iest?
Ja? Z Włodawy.

—- Duże miasto?
- .- Dziesięć tysięcy mieszkań

ców...
— A naszych dużo?
— Dziewięć tysięcy osiemset 

pięćdziesiąt...
— A reszta?
— Reszta? Burmistrz, apte» 

karz. rejent, dwóch policjantów 
Í strażacy... A pan skąd?

— Ja? Z Berdyczowa.
— Duże miasto?
- - Sto tysięcy mieszkańców...
— A naszych?
— Dziewięćdziesiąt osiem ty

sięcy...
— No. a reszta?
— Reszta? Burmistrz, ksiądz, 

aptekarz, rejent, ślusarz, trochę 
policjantów, no i strażacy... A 
pan szanowny skąd?

— Ja? Z Nowego Jorku.
— Duże miasto?
— Co znaczy duże? Dwa

dzieścia milionów mieszkań
ców!™

— A naszych?
Sześć milionów...

— Oj, to poco im tvle. stra 
żaków?!. (t)
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rys. J. Zarnba
Pan Minister Zaleski reprezentuje w Lidze Narodów 

interesy Republiki Murzyńskiej Liberji

C y n i h
Narodzi/ mi się dzieciak, 
narodził sie, niebożę, 
Zpowrotem nic chce wrócić 
Już nic mi nie pomoże...
Na twarzy ma sceptyka, 
a H’ oczach kawał drania, 
i gwiżdże sobie w smoczek 
na moje urągania.
Ma głowę całkiem łyso 
strzyżoną aż do skóry. 
Jest wykapany ojciec, 
lecz niewiadomo który.
Bez matki przyszedł na świat, 
ot, znać — zwyczajny fuszer! 
Posłaniec mi go wydał 
posłaniec, nic aktiszer.
Karteczkę miał z napisem: 
„To owoc Twej miłości", 
Na grzbiecie: „Polecony' 
i „Próbka bez wartości".
Sam nie wiem, co za pleć zacz — 
bo któż go będzie badali — 
W pieluchach kryje wdzięki, 
a zajrzeć nie wypada..

A moje ma nawyki!
Jest goły — (bez gotówki) 
i garnie się najchętniej 
do naszej pokojówki.
Co zrobić z tym pętakiem, 
głupieję, Boże Wielki!
Czy zgubić go pod płotem 
czy sprzedać na serdelki
Ogłoszę się w gazecie, 
i skończy się ,ambaras: 
Młodzieniec jest do wzięcia, 
oferty sub „od zaraz'.
Młodzieniec dobrych manier, 
spokojny, nieuparty. 
Nie pije i nie pali, 
po nocach nie gra w karty.
i będzie mąż — wzór cnoty, 
niejednej to dogadza — 
Jedyny mąż na święcie, 
co żony swej nie zdradza.
2e da wam pieszczot wiele — 
ja za to słowem ręczę, 
Zaś co do innych rzeczy — 
sam chętnie go wyręczę...

Jeih.

„ 8 A N D A " ;
Kabaret komików I g» 

pod kierownictwem Hemara, jarossego i Tuwima I
Plac Trzech Krzyży (Mokotowska 73) |

Zula Pogorzelska» Nora ey (gwiazda ekranu polskiego) | 
Kalinowna, Dvniszyna. Górska, Terně. Welska, i inne jg

Jarossy, Krukowski. Lawiński, Tom, Dymsza. Bogucki I 
Chór Dana I

OTWARCIE 1-to PAŹDZIERNIKA ■

Wiele już pisano o kobiecie. 
O kobiecie demonicznej i histe
rycznej, dewotce i wampirzycy, 
białej i czarnej, żółtej i czerwo
nej, jednej tylko jeszcze nie dzia
bnęło żadne pióro: to kobiety.z 
cyklu poliglotka - ścierwo.

Kobieta z cyklu poliglotka- 
ścierwo jest stworzeniem, które 
nie to, źe włada wszystkicmi 
językami łącznie z językiem od 
buta, ale mą zwyczaj prowadzić 
rozmowy jedynie inteligęęętne 
przez trzy e wplatajac w nie set
ki przeróżnych nazwisk, miej
scowości, tytułów sztuk i ksią
żek w ich oryginalnem brzmie
niu. Oprócz tego kobieta poli
glotka - ścierwo ma zwyczaj 
wszystkich poprawiać. przy- 
czem cholera jest taka subtelna, 
że nie czyni tego wprost, tylko 
powtarza w innem zdaniu to sa
mo słowo, które uważa, że musi 
koniecznie skorygować. A przy 
takiej nigdy nie wiadomo jak po 
wiedzieć derby, bridge, high-life. 
apéritif, coctail i water - cl w 
set.

Znałem taką jedną (już jej nie 
znani). Ostatnim razem siedzie
liśmy na werandzie pewnej mod
nej restauracji i nrzez chwilę po 
wyczerpaniu jednego ładunku 
esseiów, milczeliśmy na jakiś in- 
teligętny temat.

Potem ona (poliglotka - ścier
wo) znów zaczęła:
tr-nnn^TWiTTiÓii-r.oiMiiiriTOi irTiitnnnmîiiwT^r n <r.rŚ-r~ Whní.-.Ti-jíiirnr.nrr-iOT-ri»

— A jak się panu podobał 
Ths Ippl Kert Birnerda Szu? 
Prawda, że świetne. Są jeszcze 
dobre rzeczy. Albo Dżurnys Ind 
Roberta C. Szirlffi. Kollossalnc- ! 
Jak wspaniale oddany został ten 
ich Galgenhumor i wogóle cała 
ta żołnierska psysze.

— Fuuu! - - dmuchnąłem — 
niechcący zrnciłem Pani na suk
nię popiół papierosa, najmocniej 
przepraszam.

— N'en parlons plus! Gorzej, 
gdyby pan zrzucił mi żagiew 
płonącej zapałki — poprawiła 
momentalnie.

--- Ale wie pan. zato te nowe 
tłumaczenia starych komedyj, 
wypadają wprost fatalnie!

Weźmy taki przekład Tuwima 
„Rewizora z Petersburga“ wiel
kiego Żożola.

Na Żożola nic już nie odpowie
działem. Tvlko wyjąłem rewol
wer systemu Branning six thirty 
five medie Junajtet Stets of Em- 
rik i strzeliłem.

Następnie zawołałem piccola- 
ka i wskazując wyciągniętą dło
nią niecne ścierwo poliglotki- 
ścierwo. rozkazałem krótko:

-— Won trupka!
Usłyszał to kelner i natych

miast przyniósł mi porcję wą
tróbki.

Tadzio - Tadzio,

POTĘGA TRADYCJI

Angya może się nie obawiać bolszewizmu. Sam Stalin był
by tu premierem i całowałby dłoń jego królewskiej mości.

(Simplicissimus. Mon.aclijum).
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ILUSTRACJE DO POPULARNYCH KSIĄŻEK 
(Na temat zapowiedzianej wizyty ministrów francuskich w Berlinie 

i ewentualnych demon■ tracyj hitlerowskich)

L’amour en Allemagne"
(czyli przyjaźń f<ancusko- niemiecka pod dozorem policji;

SZEPTEM
Izaak (szeptem do LajwckO; 

— Powiem cd, Eajwek pod se
kretem... twoja żona we podo
ba mi się*  ! f-.< - P >• „ właści
wie z > . v >’ t - ! •> ua, ze- 

Z tebi katamburzvsty
Życzenia poślubne: ad muitos 

ki n d os! #
Polegaj na mnie, jak na za

wiasach!
*

Publiczność z ..Ziemiańskiej'1: 
towarzydostwo.

*
Plaga dziesiątej muzy: film 

dziwkom y.
■>

Pan cala gęba dymu.
*

Największa atrakcja Lunapar
ku: laiirynd.

*
Choroba nagminna skąpców: 

arterioskneroza.
*

U kobiecie tęgiej: Wenus z Ki
lo.

■M-
Szef złodziejów: szonenfeid- 

marszałek.
*

Wszystkie drogi prowadzą do • 
Zvmiaňskici. Al. Kw.

*
HUMOR SOWIECKI

Orisza i Kola idą nocą przez 
Newski Prospekt. Dokoła nie 
walać żywej duszy.

- - Słyszałeś, — mówi Koki, ■— 
podobno Bucharin...

. - Ciszej! — syczy Grisza, 
•źli wy tając go za ramię.

---- A czy wiesz, że Stalin...
— Sza! — przerywa mu to

warzysz.
- Mówią, że Cziczerin...

— Dość tego! Przestań nare
szcie mówić o tein! — wola Gri- 
sza z wściekłością.

— Dlaczego? Przecież ulica 
pusta, nikt nas nie może podsłu
chać.

BEZSILNY
Jakaś kobieta została przeje

chana przez samochód. Ktoś 
biegnie po doktora, mieszkają
cego w pobliżu. Niestety, w 
chwili przybycia lekarza, nie
szczęśliwa już nic żyła.

Ktoś wzdycha w tłumie:
— Ach, gdyby pan doktór 

przybył wcześniej!
Doktór opuszcza .skromnie o- 

czy i mówi?
— Cóż mógłbym zrobić wię

cej? (t)

NIEPOROZUMIENIE POŻYCZ- 
KÜWE W MALEJ ZIEMIAŃ

SKIEJ
Jeden ze znanych bywalców 

Ziemiańskiej. udi&dzgey za 
dziennikarza i literata. przy
najmniej we wiasnem mniema
niu — chce ..strzelić" malarza 
U. na /O złotych.

- ■ Nie mam- przy sobie — od
powiada malarz — ale niech pan 
Idzie do mojego kolegi P.. któ
ry siedzi tam w drugim końcu 
sali i powie mu, że pan przy
chodzi w sprawie tvcb 15 zło
tych od C.

— Doskonale., dziękuję...
Poszukiwacz pożyczki kieru

je się prosto ku panu P. i tonem 
śmiałym, człowieka, który do
maga się wypłacenia zaległej 
należności, rzecze:

--•Właśnie przychodzę w 
sprawie tych 15 zîotvcn od pa
na U., który przekazał mi ure
gulowanie...

— Nareszcie -- orzerywa 
malarz P., — do ośmiu miesią
cach ten hukaj decyduje się od
dać’... im)

*
ML EM i

Pan Walker wjechał autem 
na wycieczkę do Kanady. Na 
jakiemś pastwisku autu uległo 
wypadkowLZ braku wody wy- 
flojono krowę i do mleka doda
no whisky, by ocucić nieprzy
tomnego pana W. Po chwili 
budzi się om z omdlenia i mówi 
olśniony:

•— Co to za -mleko' Za dwa 
tysiące dolarów kupuję tą kro
wę. U)

zuje, jąka się...
Eajwd: — Możesz mówić 

głośniej: ona jest głucha także'

W POL1AGU

Dwaj Szkoci jada expressem 
bez biletu. Narazić wszystko 
idzie dobrze. Lecz w pewnej 
ci a . y . k ■ ’ ■ sie
Wuchern, rzeki;
h — Jednakże mam stracha. 
Mogą nas złapać. Czv nie lepiej 
ifrzyznać się konduktorowi?

— Masz rację iM-wledziai 
drugi i skinął na przechodzące
go kfiniro-iera.

—- Maiło, mói panie ---■ zawo
łał — jaki pyocerit od biletu wy
płaci mi kolej, ieżeii wskaże na~ 
mt (hvôcn pasażerów', którzy ja
dą od Londynu, nie uiściwszy 
opłaty za przejazd? is)

Grisza uśmiecha się chytrze:
- - A kio wie. czy który z nas 

we należy do (i. P. U.? (t)

Najlepsze przeboje w nowej interpretacji

„NASZA JEST M O CL”
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Mały Hitler
„I «da Mocarstwowa" rozJeptta na mieście niakatv z wezwaniem 

front" i z pięknym wierszem p. t. „Grunwaldzkie miecze", który pcdajemiy 
poiiiżei:
Jak oręż Archanioła — dwa prosie miecze
Wróg ich nie skruszy, rdza nie powlecze
Wichrowa ich potęga
Na wschód i zachód sięga
Dumna
Niezłomna
Jak serc przysięga
Orła mocarne szpony dzierżą głow^.,
Orle źrenice jak błyskawice
Klingami staiowemi
Po niebie i po ziemi
.Świeca i lecą
A Bóg nad niemi.
Grunwaldzkie Miecze — symbol mocarstwowych ba-seł i cnót
Grunwaldzkie Miecze — nasza to na zachód straż i na wschód
Grunwaldzkie Miecze — sobie sam na zgubę ukuł je wróg
Grunwaldzkie Miecze — nam dat na zwycięstwo Bóg (dał nam

Bóg).
Na bój wyzwaniem były dwa, proste, miecze
Krzyżak je przysłał — król wziął i rzecze:
Dla wiary Chrystusowej 
ï Polski mocarstwowe;
Biorc w
Ten oręż
Na wasze gło-wv.
Jak dwurarnienny piorun dwa proste miecze
Gromem na wroga spada i siecze
Śląsk, Litwa, Ruś, Korona
Moc wraża rozgromiona
Zdrada
Tam pada
i we krwi kona.
Grunwaldzkie Miecze i i. d.

Krzyżem przymierza będą dwa proste miecze
Lud nim ludowi wierność przyrzecze
Z nich oto dziś ipzkwita
Ludów R/> vzn>>s . ?
Mężna
Orężna
i icdnolita
Śląsk, Ukraina, Prasy, L?>a, Koraná
Polska w Mocarstwo znów zjednoczona
Miecz Orła, miecz Pogotí
Jak dali JagieHoni
Razem
Z rozkazem
Do jedne; dłoni
Grunwaldzkie Miecze i L d.

CHOROBY ZAWODOWE

Człowiek - mucha

V. ÂUBLRT1N
»ColKOtlC»

Młody Mikoko udał
(Nowela japońska)
się ze drugi i zakukała trzydzieści 

razy. ' w
„Hej" - ..gy ulata MaKikaf *— 

Będc t-z^dzieśeioro dzie
ci, to świetnie! Będę błogosła
wiona wśród bloffOSjav. lanych

swą przyjaciółką ■ Makiką na 
przechadzkę do lasu. Była wio
sna. Bez rozkwitał i słowik śpie
wał swe trele,

— 'Teraz powinna się jeszcze 
odezwać kukułka — powiedzia
ła przyjaciółka Ma:;:ka.

— Gdy kukułka zakuka — 
odpowiedział młody .Mikoko,-- 
zapytam się jej, za ile lat umrę?-

I kukułka odezwała się i za
kukała raz jeden.

— Już za rok umrę. — powie
dział młody Mikoko.

— Gdy kukułka znowu się o- 
dezwie, zapytam się jej, ile bę
dę miała dzieci, - powiedziała 
orzyjaciółka Makika.

f kukułka odezwała się po taż

■nurek Japon ji !...
Ah młody Vùkokc yvhczyL 

że jeżeli on jtlż w następnym 
roku umrze, to dwoje, a orzy 
najlepszych chęciach najwyżej 
troje dzieci będzie jego. Reszta 
będzie pochodziło od. kogoś in
nego.

Zasmucił się wielce.
Usiadł na uboczu za rozkw 

tłym krzakiem bzu i wedle o- 
gólnie przyjętego w Japonii 
zwyczaju, — rozplatał sobie 
brzuch. Tłum. An. WaŁ
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„Wesele Łowickie* w Teatrze Polskim 
czyli

W i e r n o ś ć
AKT I.

^Polanka pod lasem. Łnaiics 
i Lalithe).

Charles (zdradzając oburze
nie): Stałaś się jakaś inna, La
lithe. Nie kochasz mnie już tak, 
jak dawniej.

Lalithe: Charles, kocham tyl
ko ciebie.

Charles: Mówisz tak. a my
ślisz co innego.

Lalithe (w podnieceniu): Jak 
możesz tak mówić! Wiesz prze
cież, że kocham tylko ciebie 
i nigdy nikogo innego nie ko
chałam.

Charles: A jednak?
Lalithe: A jednak co?
Charles (wolno): A jednak 

pewien jestem, że gdyby tu na 
mojem miejscu stał inny, mówi
łabyś mu to samo.

Lalithe: Jesteś niesprawiedli
wy.

Charles: Chciałbym nim być. 
Ale w oczach twoich czytam, 
że to co mówię ma swoje uza
sadnienie.

Lalithe: (milczy),
Charles: Ha! Teraz już się na

wet nie usprawiedliwiasz.
(Lalithe odchodzi).

Szef się unosi.
i Der Wahre Jacob, Berlin)

AKT 11.
Las. W lesie Lalithe zbiera 

jagody. Nagle od strony polany 
nadjeżdża na siwym koniu mło
dzian w myśliwskiej czapce z 
piórkiem.

Młodzian: Hejże dziewczyno, 
cóż robisz?!

Lalithe: Zbieram jagody.
Młodzian: A jakżeż cic zowią, 

piękna bladolico?
Lalithe: Lalithe.
Młodzian: Urocza Lalithe. je

stem strzelcem w tym ciemnym 
borze i każde stworzenie, które 
tutaj się znajduje należy do 
mnie.

Lalithe: To niemożliwe, gdyż 
należę do innego.

Młodzian: A gdzież on jest?
Lalithe: Mój Charles (wskazu

jąc polanę). Tam.
Młodzian (podkręcając sumia

stego wąsa): Zażartowałem so
bie, piękna Lalithe. Jestem dzie
dzicem i cały ten dwór należy 
do mnie. Ale powiedz słówko, 
a będzie należał do ciebie.

Lalithe: To jest niemożliwe 
gdyż kocham innego.

Młodzian: Boska Lerlithe! Nie 
jestem dziedzicem, jestem księ
ciem. Posiadam pałace i zamki. 
Moc służby, cudowna stajnię, 
złote karoce.

Lalithe: To niemożliwe, ko
cham już innego.

Młodzian: (ze złością): Więc 
dobrze, uparta dziewczyno! Sko 
ro nie chcesz, to ja będę stawiał 
warunki. Jeśli nie zgodzisz sie 
zostać moją, zabiję cię. Liczę 
do trzech (wyciąga szablę). — 
Raz... dwa... (dziewczyna cofa 
się) trzy... (podbiega i przebija 
ją. Dziewczyna chwieje sie i 
pada. Młodzieniec blednie, po- 
czem wybucha): Lalithe! Piękna, 
boska Lalithe!! (zrywa wąsv i 
czapkę). To ja, twój Charles! 
Teraz dopiero widzę, żeś mi 
była wierną! AL

D. ACOUES
Okyp

Pewnego dnia pan Yohn 
Smith, najbogatszy bankier w 
Chicago, nadaremnie oczekiwał 
powrotu żony z wielkich maga
zynów. Przeglądając tegoż wie
czoru pocztę, znalazł miedzy in
nymi list następującej treści:

„Szanowny Panie!
„Porwałem pańską żonę. Zwró
cę ją panu za okupem dziesięciu 
tysięcy dolarów. Proszę stawić 
się jutro o siódmej wieczorem 
na rogu ulicy 365-ej i Levingsto- 
ne Square, i wrzucić powyższą 
sumę do stojącego tam beżowe
go Buicka. W przeciwnym ra
zie biada panu i pańskiej żonie!

Czarna Ręka“.
Pan John Smith odczytał ten 

list kilkakrotnie.
— To nie żarty — rzekł. — 

Muszę ją koniecznie uwolnić. 
A przy tern sam byłbym też w 
ciągłem niebezpieczeństwie.

...I nazajutrz wieczorem, pun
ktualnie o godzinie siódmej udał 
się na wyznaczone miejsce. Be
żowy Buick z zapuszczonemu fi
rankami rzeczywiście tam stał. 
Mister Smith wyjął przygoto
wany czek na dziesięć tysięcy 
dolarów i wsunął go pomiędzy 
firanki auta.

W godzinę potem nasz ban
kier ujrzał powracającą do do
mu żonę. Wróciła rzeczywi
ście. zmęczona, wyczerpana i 
padła na fotel.

— Czy ten zbój dobrze cię 
traktował?

— O. nie przejmuj się. naj

droższy! Wcale się nade mną 
nic znęcano!

I w sposób szczegółowy, ro
mantyczny opowiedziała mu hi
storię porwania. A później, smu
tna, bardzo smutna dodała:

— Widzisz, kochanie, jaki los 
jest okrutny. Nie dawniej, jak 
w zeszłym tygodniu odmówiłeś 
mi dwustu dolarów na komple
cik i kapelusz, a teraz na zwy
czajny okup1 zmuszony byłeś 
wydać dziesięć tysięcy dola
rów...

— Najważniejsze, że powró
ciłaś. maleństwo moje, a kost- 
jum i kapelusz będziesz jutro 
miała...

I uściskali się. jak para zako
chanych.

A później bankier mówił w 
dalszym ciągu:

— Wiesz, kochanie, spłata
łem temu bandycie niezłego fi
gla, mianowicie czek, który mu 
złożyłem, jest fałszywy.

Słodka żoneczka zawołała ze 
wściekłością:

— Ach ty idjoto! Cała ta hi
storia z porwaniem była popro- 
stu przeze mnie wymyślona. Za
trzymałam się u cioci Eleonory, 
skąd wysłałam do ciebie list... 
A ten Buick... sama go wynaję
łam.

ł wśród gwałtownych szlo
chać dodała:

—• Warto bvło wyjść w Chi
cago za bankiera!

Ttam. .1 P-

Hiszpański sza i
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NIE ZNA NAZWV

Markiza At la tote-'to .M.M 
grooma AugiÂa W-xa. kscdv 
przez zapoirr.^nk •< ífw: «’a- 
daia. po męska sa kaaàa, Kaawa- 
źyJa, że maîy gn»oo ici się b- 
svažnie przygląda i >'yt.* *''-?szęaą  
oczy.

POOTA i ZEO««Ä1-
P. M. Dęfioróg w.m. Nie skerzww- 

;ny.
T. N. w/«h. í tiadesíabyvh czterech 

ćawópów wybraliśmy íCčcb.
Mięto® Or-Si wói 

rssystaiW. Z nadesłanych dcęypów

P. Jerzy BoisM Łódź, tharszyk
* -.r A. -,'-A tto-w: >t ’ zanveŠCi- 

»y.
„Wawa" w /hi. Z ptoeto ..Stid to- 

■a:r , ' ■ *. ■ ■ .rz,• 1 ,
T. 6. w'hs, Ryssraków ;i'c zarłeeści- 

tny,
P. Ja-ja w/h*. ..Wywiaifei“ drukować 
i z i. ,
P. Ewaryst Brzuszek, łódź. Z wier

sza nie skorzystamy.
P. S. W. whn. Z u *• • >L ■ * .■>• 

raysiamy. Kilfca si »>, < -v «n brtoś
my.

P. „Mar“ w?®, tlowcmi z ; vsutí 
y-e.T : e /■ u -r’, -

P. TM, wita. Nie sśwrsysto*i<y.
P. J« S«r. w/®. Wychsków nie zó- 

aś«-*' ' .
P. Ł L. w;«. D&wcśpów drukowa-’ 

nie beâaemy.
SfiSífcBt ~w.0j. Ja« wyżej.
P. L. J. wto. Jak wyżej.
P. Maciej Klątwa. iJydgtiszcz. Nic 

Aorzysiamy.
P. J. Richter w/m. Z :< >

skorzystamy

— Coś zobaczył- že się pa
trzysz? — zapyMl» zii $

— Nie wie® jak to <ę ?•- a 
po francuska — sw.M.N . toi; 
wiedź. <r>

NIEMA TAK ÍJOBRZE

Policjant prowadzi uKcą xaa~ 
ncgo i cenionego wśród laefco- 
wych sfer doliniarza Fefîksa Su
pła. Nagle, silny wiatr zryw® ka
pelusz z głowy arcsztania. Sspei 
zwraca się proszącym w® do 
policjanta:

— Panie poster»tkowy, kape» 
hisik chjlw będę pMme »c
w celu okrycia &y~rv 2 powo
du zimnego .tomuto?

Ale nasz uz-ebw pobcji;-!. me 
dal się v*  ». . w 1 -
!e.

— Nic nP Sjáxčes.? od ło
buzie, podiwste Znamy się te- 
hrze na takich kanciarzach. Ty 
tu będziesz w miejscu sial, a po 
kapelusz to już ja sani pójdę, 
zrozumiano? (r)

Dowcipy nadesłane 
priiez naszych Czytelwlhów

W WOJSKU
Porucznik do żołnierza, który 

po kilku miesiącach služby robi 
ćwiczenia wręcz odwrotne od 
podanych w rozkazie.

—• Oterm? jcdn. . co z tobą 
zrobić? '»r 0« „fcL.a kompa
nii, a ty nawet „na ramię broń“ 
■<i„

Sty u i >-

ňPypwAjiV *'  !„•
7~
-s 1 z Ł . r„7, v •
- Na r.-» iv «--■'■

J&ałsierz *?  * *. o *.,,  tujt 
à

«•ział?!
id? : > l -f.. ? ?• •-. w "Z ;
--- ? i to*.  prać..

j-aiks“, Zarobek
ATZKUNKt -RENCV ÍNE 

PTORŁYSiG ÆNJAŁKO<Cl 
i‘ : t <•» , ; •» -w towaray-

.J «.?; -cyrcy

B'. '.lin, s* — ^sowfr 
titowaae . m, k._ . •■ :■ ‘er- . -
teMis«.

Matom sąsoe:. - nn
_•: '■ . • w x ■■ ■ .■- 

rze — cocotail.
P,ó:cv:t Ktoga dlaiege toto,, 

świętą, że wj itiph/iik 1 to 
Wstydliwy.

Super erotyczny dramat w 
*•>..- • - cc'n h S, g

V. 1 !C-»ą 1 i’c:;
Podróż poślabna — c’est un 

voyage de 1‘Italie (de ht à Ht).
(W. Łekasik, Tesw.)

DOGADALI SIĘ
Dwóch pijanych jedzie tram- 

wajena. Po krótkiej kantempla- 
cjl pyta pierwszy:

— Przepraszam kolego. — fctó 
ra godziaa?

Drugi witoc wyjmuje pudełko 
zapałek, patrzy na aie chwilę i 
stwierdza stanowczo:

— Środa*
— A. to jaž muszę wysiąść — 

ttopowiatia pierwszy z rezygna
cją.

(J. Se®abend w/m.1

WZEil SKLEPEM 
b.Ź, W UW i A

.... V'-j: c i y, » .i
go w mi tę sw stovce?

— Ogladtmi Mśe tetsi skar-
,sj i W 7.u:-.. W: •■;•?

ko tor. ? ■ ?
— Ty towń weź czarne, jak 

ci sie zrobi dziura, to nie bę
dzie znać.

(A. W. w’mj

ZEMŚCIŁ SIĘ
Ojciec uderzył Jasia w twarz. 

Malec wybacha płaczem. Po 
chwili twara ma się rozjaśnia 
uśmiechem, podchodzi do ojca i 
pyta: „Tałasfe. jak ty mnie bi- 
jesz. teraz w twarz, ta gazie mnie 
będziesz catowa!?“.

(Wawa, wfmJ
SKĄP WIE

— « lat?
N:.-ąń par. -«tonie.
— 3& '
— Me.
— 21.
— Nie
— ?i
— Nie.
— 23.
-- Wie.
— 25.
~ Nie.
-- 24.
—■ >, ’ ?

(A łl w/®).
SZEWC Ï KOŃ

— Jakie jest podobieństwo 
.. cJ.s -/to.er r.,t-■ .im

— 7 e « { o u u.-. W»‘ 
řist w

(Asmsiï» w/Bi.j
to M AN o

K. Ć zaczepia
fia V,-; totolń i.-.U.iłL,, 
. . • a r>?i- ' i-, że
-.ii .. : O •• . .. ; -u .. -•

* <!'’>• 'w -<

a „W m.wtouA ;r.,z!w u.c'.~ 
żonek i grozi mu zastrzeleniem, 
za zaczepianie jego szanownej 
małżonki. Kończy się tem. że 
struchlały jegomość zdołał uła
godzić srogiego roeźa setką. (My 
już szczęśliwie wyszedł i na 
chwilę zatrzymał się pod drzwia 
im, ssły&sał śmiejących się ffiał- 
ż.eK-w.. ,.te nówili: ,.a tośmy 
dttroia nabrali, uwierzył, żeśaty 
ffiałźi®kanm Jegomość kiwa 
głową ponuro r schodząc ze scho 
dów mówi; „Mój Boże, co za 
czasy: «wż fałszywy, żona fał
szywa, bo i te sto złotych też 
fałszywe’'.

(F. O. w/m.)
REKORD

—   ..Ja to mass w sklepie
sprytoą ekspedientkę ! Niedaw
no przyszła jakaś kHjentka po 
ten;.’ „.w. a te wmówiła jej cały

.... r.-. k^cze :rcs U mnie «- 
• n-‘ ■?'--. -- 'to'' . * ,

3\>. '.. Al... ,;:-, tet pj ý.idze r-.to ?>■; 
dzieci: i moja ekspedientka 
sprzedała iin wczoraj cala wy
prawkę dziecięcą!

(P. J. M. L. w/m).

Pan Aron Lebendiger 
chał za pilnym interesem do ma
łej mieściny. Janowca,. Ponie
waż bardzo mu zależało na cza
sie oostanowil od Puław iechać 
to !S'a

Wynajął więc łódkę i. prze
woźnika. Jednak, że byi to sezon 
■> wi-\ i rzeka wezbrała, mii*  

Aros zaczął odczuwać pewmzo 
iOdzaja niepokój.

— Panie przewoźnik, zginał tu 
kiedy kto?

Przewoźnik zda le sie nwiv- 
ślać:

-- O ile ja sobie przypominam, 
to «tedy to się nic zdarzyło.

— Co pan powie? i aigdy nikt 
.. ,n •■„??

— No jakżeż. Tonąć to iotfą 
ta ludzie jak muchy, aie źebyś- 
my fcogoś nie znaleźli najdalej 
w dwie godziny, to sic ■ .
rzyto. (!)
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Moda à la Gandhi w Londynie
Kys. M. Berezowska.
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